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wiadomość, powtórzoną, przez wszystkie pra­
wie zachodnie pisma, jakoby rząd neapoli- 
taiiski wystosował notę okólnikową do wszy­
stkich europejskich dworów. Treścią tej no­
ty ma być oświadczenie, że dwór neapoli­
tański nakazał ewakuacyą Sycylii, aby ludno­
ści tamecznej zostawić wolność wyrażenia 
swych życzeń; ale że słuszną jest rzeczą, aby 
wtedy i obce siły będące pod rozkazami Gari 
baldego również opuściły wyspę, albowiem 
Sycylia ma wyrazić swe życzenia stosownie 
do prawa tradycyonalnego. Parlament ma 
być tamże zwołany według konstytucyi zr. 
1812, a rząd neapolitański gotowym jest 
przystać na życzenia legalnie przez ten par 
lament objawione.

Droga jaką od pewnego czasu postępuje 
Neapol wszystkiego spodziewać się dozwa­
la, a więc i podobna nota z gabinetu ta­
mecznego wyjść mogła. Nikt też nie zaprze­
cza prawdziwości je j; lecz znaczenia jej zro­
zumieć niepodobna. Ustąpienie wojsk z Sy­
cylii miało bardzo wyraźne znaczenie, i nikt 
się nie pomylił twierdząc, że było nie tylko 
ustąpieniem Sycylii, ale nawet w pewnej 
mierze i Neapolu, bo było wyznaniem nie­
mocy i nieufności we własne siły; było 
oddaniem całej sprawy dyplomacyi europej­
skiej, która trzyma się ściśle zasady niein- 
terwencyi co do Neapolu. Było to poprostu 
powiedzieć; „rób” temu, który oświadcza, 
iż z zasady nic robić nie chce. Ale jeszcze 
Wnosić można było, że Neapol powodując 
się rad am i F ran c y i, chciał ją moralnie zo­
bow iązać  do p o śred n ieg o , a  racze j nieotwar- 
tego działania, że tym osta teczn y m  sposo­
bem chciał poświęcając część  ra to w a ć  r e ­
sztę. W rzeczonej jednak nocie, jeżeli tako­
wa istnieje, jakiż może być cel gabinetu 
Franciszka II? Czy sądzi, ze na to mocar­
stwa przystaną? jakiż na to sposób, aby 
Garibaldi opuścił Sycylią? chyba zmuszony 
siłą — lecz czyją? W nowej polityce nea- 
politańskiej, cóż znaczy wyrażenie „obce 
siły będące w Sycylii” ? Wszak sztandar 
włoski powiewa na Sant Elmo, a zatem si­
ty Garibaldego złożone po większej części 
z Piemontczyków, Lombardczyków itd. są 
włoskie, a więc nie obce. Obcemi są Sy­
cylii zapewne jako niemiejscowe, ale nie 
obcemi w pojęciu jedności Włoch.

A dalej jeszcze, cóż znaczy to prawo tra- 
dycyonalne, do którego się nota odwołuje?

Czy gabinet neapolitański sądzi, że nowo 
zastosowane prawo głosowania powszechne­
go jest prawem tradycyjnem? Cóż znączy 
pomięszanie tćj zasady z legalnością parla­
mentarną? Czy Neapol może się łudzić, że 
Sycylia chce dziś parlamentu na zasadzie 
konstytucyi z r. 1812, że będzie zadowol- 
nioną tern odbiciem czasów średniowie 
cznych, mając za dyktatora Garibaldego, 
a za poddyktatora p. Depretisa? Czy sobie 
Neapol pochlebia, że odkrył kamień filozo­
ficzny , to jest wynalazł sposób dowiedze­
nia się o życzeniach ludności, bez żadnego 
nacisku tego lub owego stronnictwa, tego lub 
owego wpływu?...

Zaprawdę, niepodobna zdać sobie spra 
wy5 jakie przyczyny spowodowały Neapol 
óo tćj nowej koncesyi. Nic fatalniejszego 
podobno w polityce jak niepotrzebna kon- 
cesya, a bezwątpienia ta, którą Neapol 
w tćj nocie uczynił, jest taką. Niepotrzebu- 
ją jćj Garibaldi i Sycylia, bo on i bez nićj 
utyje powszechnego głosowania skoro ze­
chce; niepotrzebuje jćj Europą, to jest dwo­
ry, bo to nieskłoni ich do odstąpienia od 
zasady nieinterwencyi. Tych które powsze­
chnego głosowania używają, nie przekona, 
że Neapol z chęcią przystaje, tych które są 
temu głosowaniu przeciwne, odstręczy je­
szcze bardziej od jego sprawy. Koncessye są 
zawsze dowodem słabości, rzadko bardzo u- 
znaniem słuszności, mogą być zaś użyteczne, 
gdy są naczasie i w mierze, rząd ustępując 
z jednej strony, zyskuje na sile z drugiej. Nota 
rządu neapolitańskiego objawia słabość i po 
większa ją tylko torując drogę do anne- 
ksyi.

Lecz bezowocność tego kroku, najlepiej 
p o d o b n o  d o w io d ą  w y p ad k i. D ep esza  tele­
graficzna d o n o si, że G aribald i już w y k o ­
nał w y p ra w ę  do K alabry i. S łuszn ie  wczo­
raj przewidywaliśmy jego odpowiedź na list 
króla Wiktora Emanuela. Wylądowanie do­
daje depesza, nie spotkało oporu. Rzeczy 
idą więc szybko, i jeżeli wspomniana tu no­
ta jest prawdziwą, to podobno gabinet nea­
politański, wkrótce będzie mógł wysłać in­
ną notę w której politykę, którą dziś sto­
suje tylko do Sycylii^ wypadnie mu rozcią­
gnąć do całego królestwa.

Korespondencya Czasu.
Wrocław 5 sierpnia, 

t  Z ogłoszeniem listu Napoleona do Persignego, 
rozprawy o zjeżdzie teplickim poszły w zapomnie

nie. Tamten jest politycznym programem, przecho­
dzącym natychmiast w czyn, w dwóch najważniej­
szych sprawach naszego czasu, włoskiej i wseho- 
dnićj; ten jest jakby prologiem do dramatu, który 
może nigdy niebędzie odegranym. W tamtym wi­
dać szybkość namysłu i decyzyi, bez oglądania się 
na to, co w powodach, zasadach, zamiarach i spo­
sobach osiągnięcia ich, mogłoby się wydawać 
sprzecznością w obec poprzedniego postępowania, 
i niesprawić zamierzonego efektu na zbyt skłon- 
nćj do podejrzliwości i krytyki opinii publicznćj; 
w tym, to jest, w zjeżdzie teplickim, widać skru­
pulatne z obu stron rozważanie i zewnętrznego 
położenia i wewnętrznego usposobienia swego, 
a w skutku tego i oględność aby znaleść odgłos 
i poparcie w opinii własnego kraju.

Na list Napoleona prasa niemiecka rzuciła się 
z niezmiernie zaciętą krytyką. Owoc zjazdu ba- 
deńskiego — usposobienie Niemiec — zupełnie stra­
cony. Prasa angielska miewa chwile namiętnych 
wybuchów, które uciszają się pod wpływem zim- 
niejszćj rozwagi nad położeniami i wypadkami 
nieobliczonćj donośności. Prasa niemiecka zaś pro­
wadzi systematyczną przeciw polityce napoleońskićj 
opozycyą. Popierają ją  w tćj dążności z równą za­
ciętością jćj londyńscy i paryscy korespondenci. 
Jest to, że użyję myśliwskiego wyrazu,*nieusta­
jące kalali Samą nawet wyprawę syryjską, wzięto 
pod nóż nieubłaganej krytyki. W oczach tćj prasy 
i ich korespondentów dziennikarstwo angielskie, 
które list Napoleona przyjęło z zaufaniem i zado­
woleniem, jest albo ślepotą dotknięte, albo zobo­
wiązane tajemnemi usługami przez Palmerstona, 
przyjaciela Cesarza, albo wprost przekupione przez 
rząd francuski, jak  to paryzki korespondent do 
Nationalzeitung twierdzi o Morning Chronicie, który 
ma pobierać 10,000 fnst. rocznćj subwencyi. Tenże 
korespondent, znakomity zresztą publicysta nie­
miecki, tak poczyna swoję krytykę listu Napo­
leona: „Messieurs, ne vous y  trompez pas! Ceci 
est de la haute comedie/ “— Są to słowa szefa ko- 
czującćj bandy skoczków na linie do zgromadzo 
nój na jarm arku publiczności, wyjęte z jednćj ko- 
medyi francuskićj. Po takim wstępie tak dalćj 
m ówi: „Każdy spokojny człowiek, uzbrojony do 
świadczeniami i naukami ostatnich lat dwunastu, 
czytając list cesarza do Persignego, zadaje sobie 
zapewne najprzód to pytanie: na kim dokument 
taki zrobić może wrażenie? Ale niech tylko idzie 
na giełdę i na zebrania klubowe, a przekona się, 
z jakich to łatwowiernych owiec publiczność jest 
ztozona. Publiczność ta dowiaduje się z najwię- 

szem zadziwieniem, że od wybranego naczelnika 
swego może domagać się zemsty i bezpieczeństwa 
dla swych braci syryjskich! O takićj inicyatywie 
zapewne się publiczności tćj ani śniło, nam jeszcze 
mnićj, nam, którzy z wszystkiemi cokolwiek tylko 
uważniejszymi obserwatorami biegu rzeczy w Eu­
ropie oddawna zbliżające się to zawikłanie zwolna 
przygotowywane widzieli.a Otóż macie. Takim 
wnioskiem kończy się każda krytyka prasy nie- 
mieckićj, ilekroć nadzwyczajny jaki krok stawi 
dzisiejsza polityka francuska. Taki wniosek czyni 
także znany dobrze londyński korespondent ber 
lińskićj Nationalzeitung; niedosyc na tem, on na­
wet mniema, że lord Palmerston znajduje się w ta-

jemnćj zmowie z Cesarzem Napoleonem, i że jak 
mowa pierwszego miana niedawno temu w parla­
mencie, tak 1 list Napoleona w naj więk8Z(y 
części prostą komedyą! Dosyć na tem, obaj wspo- 
mnieni korespondenci są niemieccy emigranci. Że 
ich niekiedy czarna melancholia napada, że wszy­
stko w czarnych widzą kolorach, to leży w ich 
położeniu. Są to urąutiarciści w swojem zdaniu. 
Wierzą najuporczywićj w zdanie, które sami w so­
bie wyrobili. W wierze tćj szyderstwo całego świata 
poczytują sobie za zaszczyt. Pozostawmy ich przy 
tćj szczęśliwości.

Część Literacko-Artystyczna.
NAUKI PRZYRODNICZE.

(Owady łuskoskrzydłe czyli motylowate z okolic Kra­
kowa zebrał Teofil Żebrawski, w Krakowie w D ru­
karni Uniwersyteckiej 1860. — Historya naturalna 
i  chodowla ptaków przez Stan. Konst. z Siemuszowej 

Pietruskiego, w Krakowie 1860).

Kiedy nam cudzoziemcy zarzucają brak uprawy 
ńauk ścisłych, a mianowicie umiętności przyrodni­
czych, to znowu niektórzy ze swoich dość poniżają 
naukę, a natomiast każą tylko ducha podnosić. 
Ostatni ci niemając zazwyczaj o niczćm dokładnej 
Wiedzy, a najmnićj o nauce, przy każdej sposo­
bności wyjeżdżają z duchem, dla tego że to rzecz 
tnglista, nieujęta, że najobszerniejsze pole zostawia 
jenialnym domysłom, a przytćm sprawia złudzenie, 
te  niby po za tćm wszystkićm leży jak iś cel wznio­
sły. Wreszcie o duchu można nieskończenie i ma­
łym kosztem roBprawiać, choćby przyszło i siebie 
samego nierozumieć, jak  w tćj bajce Krasickiego:

Mądry rozprawia o istocie ducha —
Głupi go słucha.

Gdy Bkończył, mądry się zdumiał,
Że go głupi niezrozumiał,

Paryż 3 sierpnia.
-o. tsank kredytu ziemskiego francuzkiego upo­

ważniony został prawem uchwalonem na zgroma­
dzeniu prawodawczem do rozpoczęcia nowego ro­
dzaju operacyj kredytowych rolniczych. Bank ziem­
ski ułatwiać będzie pożyczkę na krótkie termina. 
Rolnictwo zyskało nakoniec przywilej kredytu 0 - 
sobistego, który dotąd tylko handlowi i przemy­
słowi służył. Pod jakiemi warunkami i jakim sy- 
stematem nowa ta zupełnie operacya odbywać się 
będzie, niżej opiszę. Winienem albowiem dostar­
czyć niektórych objaśnień przedwstępnych czytel­
nikom polskim dla tego, że wiem, iż kw est/a ta 
bardzo kraj nasz obchodzi. Często w zgromadze­
niach rolników, w pismach publicznych i w pry­
watnych pogadankach słyszeć się dają narzekania 
na brak kapitałów w naszym kraju, na uciążli­
wość warunków, na lichwiarskie wymagania ile 
razy rolnicy polscy tak niezbędnego do eksploata- 
cyi kapitału obrotowego zapotrzebują.

W piśmie waszem czytałem nie jedną bardzo 
trafną 1 umiejętną rozprawę odpowiadającą na ten 
nawał ze wszech stron powtarzanych narzekań. 
Bardzo słusznie korespondenci zwracali uwagę wię­
cej jeszcze na brak świadomości użycia kapitałów, 
niżeli na ich niedostatek. W  rozmaitych epokach 
właściciele ziemscy po rozmaitych częściach Pol­
ski cieszyli się posiadaniem zasobów czyli to cen- 
nością produktów czyli to zaliczeniem towarzystw 
kredytowych lub też indemnizacyą przysporzonych.

Co się z tym sukursem zrobiło, dla czego kró­
tkotrwale popasał w kasach rolnictwa, jak ą  droga 
1 w którą Stronę powędrował, dochodzić nie bede. 
Są tam na miejscu nierównie bieglejsi odemnie 
badacze, którzy rodakom powody w tym przed­
miocie powiedzą. Co do mnie ograniczę się na 0 - 
pisie tego na co patrzę i przyrównam o ile się da 
do naszego położenia krajowego.

Rolnictwo francuzkie do f853 roku nie posiada 
ło żadnej instytucyi, żadnej kasy, w której by mo 
gło dając najpewniejszy zastaw jakim  jest ziemia 
czerpać pomoc długotrwałego kredytu. Pożyczka 
na umiarkowany procent i z terminem odpowie­
dnim naturze zajęć rolniczvch jest iedvnip mnłi; 
wym ratunkiem dla
Takie, pożyczki Francuzi do 1853 roku nie znali

S r ? ? " * *  “lu «̂°Óne Si
prawiały ale mWl H ° 1 °)(lkaeh zaradczych roz- 

u- . ni£dy do skutku nie przywiodły Sv-
zm“ rdeP° d o Z,ny jeSt Dader ^ “ 4  * nie-
iawnnśei b- ”Pr08z.czen,a trudny. Sprzeciwia się
sk liw rS  JT ,0 eCZnej; ■ jedneJ stroijy słuszna tro­skliwość kodeksu cywilnego o prawa małoletnich

i viceversa. Tymczasem kiedy szumne apostrofy do 
ducha ulatują ja k  wiatr wypuszczony z pęcherza, 
cieszymy się niewypowiedzianie ilekroć pojawi się 
jaki ślad rzetelnćj pracy na polu badań czy dzie­
jowych, czy lingwistycznych, czy matematycznych, 
czy przyrodniczych. Każda umiejętna praca, owoc 
długoletnich dochodzeń i poszukiwań, stoi jak  po- 
™nik prawdziwćj miłości do ziemi 1 narodu, bo 
jest niejako egzaminem publicznym zdanym w o- 
bec cywilizacyi z uzdolnienia, z zamiłowania świa­
tła, z gorliwości zrównania się ze stanem kultury
szczęśliwszych krajów. Praca taka wykonana w oj­
czystym języku pociąga swoim przykładem, że się 
w różnych gałęziach wyrabiają ludzie uzdolnieni, 
wielce potrzebni, aby nimi zapełnić miejsca, zaj. 
mowane zwykle przez sprowadzany towar. Niema 
więc za co łajać naukowości: — pewna bowiem, że 
samym duchem niezłapie tego odrazu, co się po­
wolnym a ciągłym mozołem zdobywa; wyobraźnia 
tego niestworzy^ czegoś własnemi niepoznał oczy- 
ma, mezbadał w szczegółach, i metodycznie nie- 
rozklasyfikował, aby całość tćm łatwiej ogarniać.

Ktoby się spodziewał, że dzisiaj wypadnie sta­
wać w obronie nauki, i to w obec cudownych jć j 
rezultatów zmieniających w oczach naszych postać 
świata ? _ Podobne paradoksa wychodziły kiedyś 
z pod pióra J. J. Rousseau, gdy uderzał na umie­
jętność jako psującą obyczaje i cnoty... hmz była 
to figura retoryczna, o którćj na śmierć zapomnia­
no w porywającym postępie, jaki umiejętności w naj­
rozmaitszych kierunkach zrobiły od tego czasu.

Być może, że sobie kto wyobrażał jedne nauki po­
trzebne, drugie niepotrzebne, i te ostatnie tylko od 
rzucał. Alić zachodzi tu bardzo trudne pytanie, któ 
ra nauka jes t potrzebną, a która niepotrzebną, kie 
dy na wielkićm polu umiętności jedna drugićj po 
maga, wzajemnie się zasila i objaśnia. Nigdzie też 
niesłyszano o takim podziale Dauk na potrzebne i 
niepotrzebne, bo wszędzie gdzie je  z miłością u- 
prawiają, umieją cenić najmniejszy ich odziomek, 
a zapewne niktby się nieodważył wyrzucać komuś, 
czemu np. nie oddaje się kaznodziejstwu lub pu­
blicystyce, tylko entomologii lub embryologii itp.

Najskromniejsza nieraz gałązka nauki, przypuść­
my przyrodniczćj, znalazłszy swego uprawiacza, ma 
równe prawo do poszanowania, jak  wielkie jakie 
działy tćj umiętności —- bo i w tym małym światku 
można robić zadziwiające odkrycia, a przynajmniej 
ułatwić sposobność zaznajomienia się z istotami, co 
choć niezwracają uwagi profanów, mimo tego grają 
ogromną rolę w rozległćm gospodarstwie przyrody. 
Cóż napozór może być bardzićj lekceważonego jak  
Owad— a jednak ileż cudownych rzeczy nicnaga- 
dał nam o nim Michelet! Poetyczny jego hymn na 
cześć natury niejednemu otworzył oczy na cuda 
stworzenia, że odtąd zaczął nieobojętnym być wi­
dzem tych mikroskopowych dramatów owadowego 
*ycia, ruchliwszych niż życie największych stolic. 
Z wszystkich owadów najpowabniejsze dla oka, 
najwięcej mogą zająć motyle, te latające kwiaty, 
lśniące złotem i lazurem, jakby utwór średniowie 
cznego miniaturzysty. Wspomniawszy na lata szkol

ne, któż za motylami nieuganiał się po łąkach i 
lasach? kto niezbieiał poczwarek lub gąsienic, aby 
z nich doczekać się uskrzydlonego płodu? To je ­
dnak co należało do zabaw młodości, ma swoją 
naukową stronę, stanowi osobny dział w nauce hi- 
storyi naturalnej; motyle zaś i ćmy pojawiające się 
u nas, tworzą znowu osobny rozdział w bogac­
twach przyrodniczych naszego kraju 

Dotąd wszakże nikt z polskich naturalistów nie- 
zwrócił uwagi Da owady motylowate, chociaż w in­
nych działach niemało położyli zasługi uczeni ba­
dacze, j a k : Jarocki, Belke, Waga, poświęcający sie 
ogólnćj zoologii; Zawadzki dający faunę Galicy i 
mianowicie opracowując zwierzęta kręgowe • toż Ka­
zimierz Wodzicki, Taczanowski, T yzenhaus Pie 
truski, opisujący ptastwo swoich okolic; inne gro­
mady zwierząt krajowych czekają Da swoich bft_
daczów, a tymczasem p. Teofil Żebrawski zbiera­
ją c  od lat wielu owady m otylow ate znajdujące się
w Krakowie i jego okolicy, ułożył j wL aj \ C® ^  
matyczne dzieło zawierające spis owadów łusko-

f  rt? lto  CD 0czaS y ff°dv°* SZeŚciu8et gatunków. Jest 
• ora?vm t? Przypuszczać można, że po

t v / o iezn7ida s i r0kU Zrobi4 < n  przez p. ż ^ ra w -  
ktćrzv Dosznki«7Q ,W ty*ny cb okolicach badacze, 

Oprócz samo 8W.em> dopełnią tego działu.
Dracv d  tyehr^ ? • 8pi8U * opisu motyl'» wartość 
nierws7 v to szezególniej podnosi, że
Lao • wprowadził polską nomenklaturę two- 
.ąo 13 gdzie nazw brakowało, od roślin któremi 

się żywi gąsienica, lub też od barwy i kształtu
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i nieudolnych, z drugiej rozdrobnienie własności 
utrudnia nadzwyczajnie regulacyą jej tytułów. Za­
prowadzono w tych czasach niektóre w prawie hi- 
potecznem reformy. Jest to postęp zawsze, ale nie 
zupełny. Dawniej i tej rękojmi wierzyciele isie 
posiadali. Wszystkie zatem pożyczki i lokacye od­
bywały się za pośrednictwem notaryuszów, którzy 
samowładnie kredytem rolniczym rządzili i znaczne 
z niego korzyści ciągnęli. U notaryusza nigdy nie 
można dostać pieniędzy na dłuższy czas ja k  na 
pięcioletni termin. Obrachowania zaś najprzychyl­
niejsze istniejącemu porządkowi rzeczy, stopę pro­
centu od 6 do 8°/0 wykazują.

Jeżeli z drugiej strony zwrócimy uwagę na ni­
ski bardzo dochód jak i ziemia daje, bo we Fran- 
cyi dobra ziemskie temu, który ją  ?am osobiście 
obrabia dają najwięcej 3%  i to w niektórych tyl­
ko departamentach, to prawdziwie dziwić się wy­
pada jakim sposobem własność ziemska, której 
wartość obliczona na 20 miliardów znieść może 8 
miliardów długu hipotecznego i jak  pod tym o- 
gromnym ciężarem już dotychczas nie upadła, to 
jest bankructwa nie ogłosiła. Narzekają rolnicy 
fraucnzcy tak jak rolnicy polscy, na brak kapita 
łów. Skarżą się, że kapitał od roli odbiega i do przed­
sięwzięć przemysłowych i handlowych się garnie. 
Są nawet tak zaślepieni przyjaciele roli, że wyrzu 
ty kapitalistom czynią i rozwinięcie handlu i prze 
mysłu potępiają. Jest to nie tylko grubą nieświa­
domością rzeczy ze strony mniemanych ekonomi 
stów, ale co większa krzyczącą niestosownością. — 
Kapitał nie tylko nie odbiega od roli tak we Francyi 
jak  w Polsce, ale przeciwnie z dziwną skwapliwo- 
ścią do niej się garnie. Cóż to znaczy to rośnię- 
cie jak  na drożdżach wartości ziemi. Jak  wytłu­
maczyć podwyżkę ceny dóbr zupełnie nieodpowie­
dnią zwiększeniu produkcyi czyli dochodów. Im 
kto później stanie się nabywcą ziemi, tem większy 
procent ciągnie ze swego kapitału i nie zraża to 
bynajmniej nabywców, owszem liczba ich z ka 
żdym rokiem powiększa się.

Kapitał więc nieodbiega ziem i, dąży do nićj 
tylko nie w formie pożyczki. Widoczna mobiliza- 
cya własności nieruchomej musi kiedyś ustać, czyli 
ziemianie muszą dojść do pojęcia rzeczy więcój 
odpowiedniego nateraz ich zajęciu i tak regulować 
swoje budżeta, żeby się bez pożyczek obywali. 
Łudzić się nadzieją obniżenia stopy procentu na 
korzyść rolnictwa jest dziwactwem, wobec natu- 
ralućj podwyżki wartości ziemi. Ekonomiści nowćj 
szkoły a mianowicie p. Leonce de Lavergne twier­
dzą słusznie, że kredyt rolny ścieśniać a nie roz­
szerzać wypada. Przyjdzie czas w którym ci któ­
rzy w roli grzebią, praktycznie się o słuszności 
zasady przekonają. Po próbach, usiłowaniach i 
stratach nastąp i dobrow olna roln ików  lik w id acya . 
Każden przystąpi do ścisłego obrachowania bud 
żetu i uregulowania własności odpowiednio do
możności należytej jć j exploatacyi. Potrzeba na to 
oświaty nie książkowćj, nie błyszczącćj ale pra­
ktycznej. Potrzeba jćj zarówno we Francyi jako i 
w Polsce. Tylko we Francyi intelligent na część 
rolników stanowiąca niestety mniejszość już się na 
nowy tryb zreformowała i pozostali tylko poczciwi 
ale krótko widzący chłopi, którzy jeszcze zaokrą­
glają własności na kredyt, obdłużają się na na 
kłady, skąpią, pracują całe życie jak  parobki na 
korzyść lichwiarzy i po kilkunastu latach docze­
ka ą się wywłaszczenia! Gdyby rolnictwo we F ran­
cyi zasilane było peryodycznie odnawianemi po­
życzkami, gdyby im ja k  z roga obfitości co lat 
kilkanaście wysypała się pomoc, wyobrażona przez 
złociste luidory, niewątpić, żeby się właściciele 
ziemscy ocknęli i korzystając z okoliczności ure­
gulowali odpowiednio do wymagań wieku. Dąży­
liby bezwątpienia do onćj błogićj chwili w któ- 
rój dopieroby i wartość ziemi i kredyt na naj wyż 
szym stanęły szczeblu, to jest gdyby posiadacz 
złota u posiadacza ziemi takowćj dopraszał się lo- 
kacyi. Że ta perspektywa nie jest fikcyą, jestem 
najmocnićj przekonany. Tymczasem chłopstwo fran­
cuskie walczy z trudnościami, kurczy się wobec 
wymagalności wierzycieli, i odciąga nierozważnie

skrzydeł. Najwięcej zaś praca jego tem się zaleca, 
4e nietrzymał się układu używanego przez innych 
autorów, ale przyjął swój własny, jako  ułatwiają­
cy znalezienie miejsca dla każdego owadu moty- 
lowatego. Uważał on, że we wszystkich dotych­
czasowych układach zaczynano od motyli dzien­
nymi zwanych, co było powodem nagłych prze­
skoków z tego rzędu owadów do innych rzędów, 
a zatem wbrew owemu pojęciu o nieprzerwanym 
łańcuchu stworzeń, i wbrew staremu twierdzeniu: 
Saltus non datur in natura. Z tego wypływa, iż 
wszelkie sztuczne podziały sprawują zamęt; prze­
ciwnie proste, z naturą zgodne, stają się łatwemi 
ijasnem i; więc też stworzenia podobieństwem u 
stroju do siebie zbliżone, de możności po sobie 
w układzie następować powinny. Mieszcząc owa­
dy według porządku Cuviera między pająkowate- 
mi (araneidae) a mięczakami (mollusca), tak je  u 
szykować uznał za potrzebne, aby przejścia z pa- 
jąkowatych do owadów, i z owadów do mięczaków 
były jak  najstosowniejsze; owóż według tego wa­
runku niemógł gromady owadów zaczynać od }n_ 
skoskrzydłych, ani jćj kończyć na tychże. Dla te­
go łuskoskrzydłc pomieścił między błonkoskrzy- 
dłemi (hymenoptera) a żyłkoskrzydłemi (neuro- 
ptera); z pierwszemi zetknął je  zaczynając od ro 
dzaju przeziernika  (sesia) podobnego z postaci do 
osy i szerszenia, z drugiemi zaś zbliżył się przez 
napiennika (lemmatopbila) kończącego ten rząd, 
do którego najwięcej podobne są gatunki wieszczy- 
cy (phrygauea).

godzinę likwidacyi. Bank kredytu gruntowego u- 
stanowiony w 1853 r. aczkolwiek zajął miejsce 
wysokie w poczecie instytucyj finansowych, nie 
jest w stanie wywieść rolnictwa z koła w któ- 
rem jest zamknięte dla przyczyn które wyżćj wska­
załem. Pożycza bank ziemi ale nie roli. Pożycza 
na domy, na grunta w miastach, ale mało bardzo 
stosunkowo oraczom, siejbiarzom, to jest produ­
centom ziemniaków. Na pięciu pożyczających j e ­
den się trafia rolnik.

Podczas kiedy właściciele ziemscy kłopoczą się 
i biedzą dla rozwiązania bardzo jednak prostego 
zadania, rząd napoleoński tak sympatyczny wiej- 
skiśj ludności, sili się na pomysły _ mogące jćj 
przyjść w pomoc. Rolnik francuski w jednćj chwili 
mógłby wyjść z kłopotu gdyby sprzedał część dla 
uratowania reszty, a zostawiwszy sobie kapitalik 
obrotowy tę resztę umiejętnie obrabiał. Środek nie 
wymyślny, nie nowy, ale logiczny. Rolnik wzdry- 
ga się do niego uciec. Rząd rzuca mu nową de­
skę ratunku. Poznajmy ją  a czas pokaże, czy bę­
dzie skuteczną.

Bank ziemski upoważniony został jak na po­
czątku powiedziałem do udzielania pożyczek na 
krótkie termina. Dopełni tćj operacyi za pomocą 
agencyi zupełnie od dawnych swoich czynności 
odrębnćj, którą pod tytułem Agence du Credit A- 
gricole założył. Zwierzchnictwo i kierunek agencyi 
powierzone zostały członkom władzy bankowej, 
ale krom tćj wspólności żadna inna z dawną in- 
stytucyą nie istnieje. Agcncya kredytu rolnego nie 
udziela nawet wprost kapitału, tylko poręcza weksle 
rolnictwu. Dostarczycielem kapitałów będzie bank 
francuski ten wielki rezerwoar wszystkich zaso­
bów obiegowych, protektor handlu i przemysłu, i 
jedyny uprzywilejowany wydawca nie monety pa­
pierowej bo tćj we Francyi niemasz, ale biletów 
wypłacalnych monetą brzęczącą na okaziciela.

Bank eskontuje weksle kupione i rękodzielni­
kom pożyczone przez dwa znane mu podpisy. 
Teraz będzie eskontował weksle rolników, takąż 
samą rękojmią zapewnione. Rolnik żądający na 
trzy miesiące kredytu, wystawi weksel. Weksel 
ten poręczyć musi podpis albo bankiera lub wła­
ściciela miejscowego, znanego i uwierzytelnionego 
przez Towarzystwo kredytu gruntowego, który 
w okręgu lub powiecie w celu jedynie podpisywa­
nia weksli utworzony zostanie. Liczba podobnych 
podkantorów może być nieograniczona. Ich usta­
nowienie zależy od władz Tow. kredytu ziem­
skiego. Trzeci podpis na wekslu rolnika kładzie 
Tow. kredytu ziemskiego; z podobnym podpisem 
ziemianin stawi się w kasie banku francuskiego i 
natychmiast brzęczącą monetę uzyska. Opłaci on 
tylko zwykłe bankowe eskonto, jak  teraz 3%  na 
rok, nadto k oszta  n eg o cy a cy i bardzo u m iark ow a­
n e dwotn p oręczycielom , m iejscow em u  i p a ry sk ie­
mu podkantorowi, lub upoważnionemu bankierowi
i bankowi Tow. kredytu gruntowego. Taniość lub 
drogość pożyczki zależy zupełnie od stopy eskon- 
ty bankowćj, to jest, że reguluje się według nor­
my targu pieniężnego. Rolnicy francuscy nie m-ają 
już teraz prawa zazdrosnem spoglądać okiem na 
handel i przemysł. W obliczu kredytu wszystkie 
trzy oddziały zajęć ludzkich zrównane zostały.

W mechanizmie kredytowym powyżćj wyłożo­
nym, widzimy bardzo prosty systemat. Pożycza­
jący stawi się w obec głównego kapitalisty w to­
warzystwie dwóch poręczycieli, z których jeden 
miejscowy zna go osobiście, drugi przez polecenie. 
Obydwa poręczyciele nie potrzebują sięgnąć do 
kieszeni, by klientowi swemu przysługę uczynić. 
Jakoż podkantory i bank kredytu ziemskiego nie 
potrzebują kapitałów do rozpoczęcia operacyj. Ten 
ostatni złożył wprawdzie 5 milionów franków, ale 
jako fundusz przezorności, którego przeznaczeniem 
będzie zastępować spóźnionych lub nieuiszczają- 
cych się zupełnie dłużników. Zapewne bank kre­
dytu gruntowego zażąda od podkantorów, stosun- 
kowćj w kasach rękojmi. Skoro przyznane mu są 
korzyści operacyi, które aczkolwiek pojedyncze, 
mało znaczące, przez massę interesów bardzo zna 
cznemi stać się mogą, słuszną jest rzeczą, ażeby

Autor w swoim układzie nietrzyma się z resztą 
znamion branych z gąsienic, ani z rożkow (anten­
nae), tylko z kształtów owadu w doskonałym sta­
nie uważanego; niemniej za znamiona rodzajowe 
niebierze takich części, które bez zniszczenia lub 
uszkodzenia owadu widzianemi być niemogą, a 
takiemi są prątki skrzydłowe, przyoczka, lub pod­
pórki skrzydeł. Unikał też zbytniego mnożenia ro­
dzajów , aby nauki niezrobić zawiłą i trudną,

Lubo przekonani jesteśmy, iż w ścisłem dziele 
naukowem, systematyczny układ jes t rzeczą nie­
zbędną, jednakowoż nigdy niemoże on być takim, 
aby nic do życzenia niezostawiał; najlepiej prze­
konywają o tem przytoczone przez autora słowa 
znakomitego badacza przyrody p. Treitschke, któ­
ry mówi: „Żaden układ niemoże być w ogólności 
doskonałym, gdyż jest dziełem człowieka, i niei- 
naczej, jak tylko szeregami może być prowadzo­
nym : kiedy przyroda nie tym porządkiem działa, 
lecz twory jćj są powiązane nakształt sieci, z któ 
rej każdego węzełka rozbiegają się nitki w różnych 
kierunkach, i znowujsię z innemi jćj węzłami spo­
tykają."

Autor we wstępie daje stosowne objaśnienia i o- 
kreślenia każdej części łuskoskrzydłowego owadu 
w trzech jego stanach przez jakie przechodzi, to 
jest gąsienicy, poczwarki i motyla; tem samem o- 
beznaje czytelnika tak z anatomią jak  i z nomen- 

, klaturą polską, trafuie użytą, ho wziętą z natury 
przedmiotu i z natury języka-

Co do ogólnych działów w układzie, poszedł za

interesanci ponieśli też i niejakie ciężary. Ale 
w tym względzie nic jeszcze nie postanowiono, i 
kwestya rękojmi monetarnych podrzędną gra rolę. 
Cała operacya spoczywa na podstawie kredytu 
osobistego, należycie przez interesowanych kontro­
lowanego. Rząd ofiarował się przeprowadzić w Iz­
bach prawo rozciągające surowość prawa wekslo­
wego do rolników, ale bank kredytu ziemskiego 
za tę troskliwość władzy podziękował, uważając 
ją za bezużyteczną a nawet szkodliwą. Przymus 
osobisty nie jest praktycznym środkiem dla ścią­
gnięcia wierzytelności ziemiańskich. Niemożna go­
spodarza rolnego oderwać od pługa z równą ła­
twością jak  kupca od kantoru. We Francyi nawet 
niektórzy dłużnicy zgodziliby się na utratę vvolno- 
ści osobistej w razie niemożności uiszczenia, bo 
życie w więzieniu Clichy kosztem wierzyciela o- 
placane, wygodniejszą dla niejednego rolnika 
przedstawiałoby perspektywę niż domowy zwy­
czaj. Słusznie więc bank kredytu ziemskiego wy­
rzekł się surowości środka; jak  jednak rzecz po­
prowadzi, jak i wpływ na gospodarstwo krajowe to 
nowe źródło kredytu wywrze, czy rolnicy żywo się 
do niego garnąć będą?—czas to pokaże, a czytel­
nicy pewnie niniejszego pisma zawiadomieni będą. 
Jest to próba pierwsza w swoim rodzaju kredytu 
handlowego zastósowanego do rolnictwa. Ciekawą 
jest rzeczą jak  się uda.

Drenowanie nie ma szczęśliwego powodzenia 
we Francyi. Rząd wszelkićj pomocy i zachęty u- 
ilziela. Przed dwoma laty Ciało prawodawcze upo­
ważniło bank kredytu ziemskiego doj udzielania 
pożyczek niehypotecznych, ale tylko robotami dre 
uowemi i podwyżką wartości gruntu poręczonemi. 
Bank kredytu ziemskiego miał prawo wypożyczyć 
summę aż do wysokości stu milionów franków. Ale 
dotychczas wypożyczono tylko dwakroć-sto tysięcy 
franków, tak jest mała liczba zgłaszających się? 
Rozdrobnienie własności utrudnia porozumienie się 
właścicieli i przeszkadza pracom inżynierów dre 
n u j ą c y c h . _____________

C. k. sąd wyższy w Krakowie podaje do wia­
domości, iż Teofil Chwalibóg zamianowany nota- 
ryuszem, urzęduje w Białćj w obwodzie Wado­
wickim.

Uposażenie szkoły trywialnej wRyglicach wobw. 
tarnowskim wynoszące dotąd 174 złr. m. k. podwyż- 
szonem zostało przez dobrowolne składki do 189 
złr. w. a. rocznie, tudzież 2 siągi drzewa opałowe­
go. Nadto dwór przeznaczył ziemię na założenie 
ogrodu owocowego przy szkole, i 5. 25 złr. rocznie, 
tudzież ordynaryę w zbożu i 4 zagony pod warzy­
wa; X. Orłowicz proboszcz 10. 50 złr. rocznie, X. 
Zabęcki z Zalasowej 2 s iąg i drzew a rocznie.

W iedeń 6 sierpnia. Dziś odbywać się miało 
pierwsze posiedzenie wielkiego wydziału budżeto­
wego w Radzie państwa. Dzienniki nawet wie­
czorne nie wspominają jeszcze ani jednćm słowem 
o tćm posiedzeniu. Być może, że jutro dopićro 
będą mogły dowiedzieć się o treści obrad. Pole­
mika dziennikarska przygotowała niejako umysły 
do wielkich następstw obrad wydziału budżetowe 
go; wszelako może takowe przeniosą się w całćj 
rozciągłości swojej dopićro na posiedzenie pełne. 
Wczoraj już wskazaliśmy zapatrywanie się celniej­
szych organów dziennikarstwa wiedeńskiego na 
skład stronnictw w Radzie państwa. Organa te 
wwidocznćj są opozycyi przeciw połączonym w Ra­
dzie żywiołom anti-biurokratycznym, które posą­
dzają o brak liberalizmu. Dzienniki wiedeńskie 
z małym wyjątkiem mają dążności socyalistyczne 
mocnićj lub słabićj nacechowane, a wolność i ró­
wność biorą częstokroć za jedno. Piowincyonalne 
dzienniki są echem stołecznych, i żadne prócz 
węgierskich niemąją swojej cechy właściwej, któ- 
raby wskazywała, jak  s ę zapatrują na rozwój kwe- 
styj publicznych w Radzie państwa.

— Inaczćj jak  w Węgrzech, wyszło rozporzą- 
rządzenie co do używania języka krajowego w są 
downictwie serbskićm w województwie tego imie­

niemieckimi autorami: Ochsenheimerem i Treit- 
schkem mieszczącymi wszystkie owady łuskoskrzy- 
dłe w dziewięciu plemionach (tribus), w tem się 
zaś od nich różni, że je  ułożył w odmiennym po­
rządku, o jakim  wspomnieliśmy Wyżej.

Plemiona te są następujące: 1) Zmierzchni 
kowców (Sphingidae). 2) Nocnicówek (Noctuoi- 
dae). 3) Prządkówek (Bombycidae). 4) Motylow- 
ców (Papilionidae). 5) Miernikowców (Geometri- 
dae). 6) Ćmówek (Pyralidoidae). 7) Zwójkówek 
(Tortricidae). 8) Piorolotkowców (Pterophoridae). 
9) Molowców (Tineidae)

Dla praktycznego ułatwienia nauki o motylach, 
dołączył autor na końcu pięknie rytowaue tablice 
obejmujące sztuk łuskoskrzydłych owadów, 
którym nic niebrakuje tylko żeby były kolorowa­
ne, co jednak musiało być zaniechanem, już dla 
trudności znalezienia u nas biegłych kolorystów, 
już dla wielkiego kosztu, jaki pociąga za sobą 
kolorowanie tablic, co przyczyniłoby się do drogb 
ści książki, a przeszkodziłoby spopularyzowaniu 
się tćj przyjemnej gałęzi historyi naturalnej.

To pewna, że młodzież szkolna w przechadzkach 
swoich bawiąca się łowieniem motylów, znajdzie 
w tem dziełku umiejętnego przewodnika, który po­
budzi do zajmowania się przedmiotem w sposób 
dla nauki pożyteczny. Motyl lub ćma nęcące uro- 
czemi barwami, zwrócą uwagę i na ich stan da 
wniejszy, na gąsienicę, tę istotkę najszkodliwszą 
roślinom i gospodarstwu, która wszystkie najżarlo 
czniejsze zwierzęta żarłoctwem swojem przewyższa.

nia, tudzież w Banacie. Języki serbski, węgierski 
i niemiecki mają sobie przyznane równe prawa 
w calćm Województwie, a prócz tego język ru­
muński i chorwacki w niektórych obwodach, pier­
wszy we wschodnich, drugi w zachodnich. Poda­
nia jednak adwokatów winny być w niemieckim 
języku wygotowane.

— Donau Ztg pisze w liście z Berlina, że wie­
lorakie oznaki wskazują, że ze strony Rosyi są 
nanowo usiłowania, aby się zbliżyć do Prus, a to 
ma być skutkiem świeżego pojednania Prus i Au- 
stryi. W następstwie tćj zmiany spodziewać się mo­
żna bardzićj przyjacielskich stosunków Rosyi do ca­
łych Niemiec, a szczególnie do obu mocarstw nie­
mieckich.

— Do Presse piszą z Węgier: Obchód uroczy­
stości św. Stefana (króla węgierskiego) w d. 20 
b. m. przybierze na siebie w obecnych okoliczno­
ściach niezwykłą cechę obrzędową. Rzeczą jest 
już pew ną, że kardynał książę Prymas (Arcy­
biskup Ostrzyhomski) będzie miał wielką mszę; 
jak  również, że go powiodą dwie wspaniałe cho­
rągwie jazdy w barwy narodowe przybranćj; jedoą 
chorągiew składać ma młodzież, drugą magnaci 
pod przewodem podobno hr. Ludwika Karolyi. Na 
procesyę tę zjedzie wielka liczba szlachty, całe 
duchowieństwo wyższe kraju, i wszyscy, którzy za 
dawnego rządu odgrywali jaką rolę polityczną. Je ­
żeli przyjdzie do wykonania zamiaru, aby na polu 
Rakoszowem (dawne pole elekcyjne) urządzić bie­
siadę na tysiąc osób, natedy milczenie dzienników 
peszteńskich nie przeszkodzi, aby wznoszone tam 
zdrowia nic miały się rozejść po całym kraju.

— D. 12 bm. nastąpi otwarcie kolei z Wiednia 
do Monachium, i zjazd Cesarza z Królem Bawar­
skim w Salzburgu. Mówią, że Cesarz Jmć poje- 
dzie zarazem do Monachium. Program uroczystości 
już wydany. Władze miejskie w Monachium za 
prosiły gości z Wiednia, a w Wiedniu czynią ró­
wnież przygotowania na przyjęcie gości bawarskich 
zaproszonych wzajemnie.

N i e m c y .
Książę Rejent pruski wyjechał z Poczdamu 3go 

wieczór do Ostendy, gdzie używać będzie kąpiel 
morskich. Księciu Rejentowi towarzyszą między 
innymi, radzcy tajni Ulaire, hr. Ptickler, jenerał 
Alvensleben. Dnia 29 b. m. książę powrócić ma do 
Berlina. Król Bawarski przeniósł się 3go z Pocz 
damu do Berlina, gdzie zabawi cztery dni, a kró­
lowa pojechała prosto do Monachium. Cesarzowa 
rosyjska wdowa wyjechała 3go na noc do Kró­
lewca. — Dnia 4go b. m. dwór pruski przybrał 8 
dniową żałobę po księciu Hieronimie, byłym kró­
lu Westfalskim. Żałoba ta dała ja k  mówią powód 
do not dyplomatycznych, i dla tego tak późno na­
kazaną została .

N . F rankf. Ztg  m ów i, że  bar. S ch lein itz  w ystó-
sował do gabinetów niemieckich okólnik zawiada­
miający je  o skutku zjazdu teplickiego, który na­
zwał zadawalniającym, a zarazem poczytał go j a ­
ko dopełnienie zjazdu badeńskiego. W nocie tćj 
minister pruski szczególny kładzie nacisk na za­
pewnienie bezpieczeństwa związku niemieckiego, 
tudzież za cel zjazdu teplickiego poczytuje poro­
zumienie się względem wielu kwestyj europejskich. 
Osobną notę przesłał bar. Schleinitz do Paryża, 
która lubo nie ma z poprzednią nic wspólnego, 
wszelako jako wydana po zjeżdzie teplickim, u- 
ważana być może podobnież jako owoc polityki 
tam nakreślonfej. W nocie do Paryża oświadcza 
się ze względu na kwestyę sabaudzką przeciw u- 
myślnćj konferencyi, dodaje wszelako, że do­
póty neutralność Szwajcaryi nie może być zabez­
pieczoną, dopóki Francya nie oznajmi w sposób 
zadawalniający, jakie i juk rozległe będą zobo­
wiązania przyjęte przez nią skutkiem nabycia tych 
posiadłości. W  końcu wyraża minister pruski na­
dzieję, że Francya i w obecnem stanowisku swo; 
jem obwaruje neutralność swoją wszystkiemi temi 
rękojmiami, jakich wymaga bezpieczeństwo Szwaj­
caryi i pokój Europy- Gabinet wiedeński ma w tym 
samym przemówić duchu.

Wreszcie sama nauka przyrody, choćby w naj­
mniejszej swej gałązce, przedstawia tysiączne ta­
jemnice, których zbadanie przynosi zaszczyt umy­
słowi ludzkiemu. Uczyć się w niej czytać, jest ko 
niecznością i obowiązkiem człowieka — ja k  mówi 
autor w przedmowie — przeciwnie, obojętne pomi­
janie doskonałych dzieł Stwórcy, zniża nas do rzę­
du nierozumnych stworzeń. Jednakże ta odwieczna 
księga przyrody, podobnie jak  pismo starożytne, 
odrazu czy tac się nieda; trzeba naprzód rozpa­
trzyć się w ogóle, zrozumieć pojedyncze wyrazy, 
zjednych domyśleć się drugich; trzeba długo wy-
c z y ty w a ć  i badać, nim się ustęp j a k i  w  całości zro­
zumie. , .

Że ta umiejętność niezdobywa się wstępnym bo­
jem  natchnienia, dowód w tem, iż mnóstwo bada- 
czów pracowało przez wiele wieków, zanim zja- 
wił się Lmneusz, który zebrał cząstkowe prace 
poprzedników, własnemi pomnożył, i uporządko­
wawszy następcom do dalszego rozwinięcia prze-

We wszystkich oświeconych narodach, dzieło je ­
go prowadzą dalej i rozwijają uczeni badacze, my 
tylko jedni opóźniliśmy się na tem polu. Jakaż 
wdzięczność nie należy się badaczom, co krzątając 
się w tym zawodzie zapełniają ów hrak w naszej 
naukowej literaturze, z wielu miar dość jeszcze 
ubogiej.
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— Staałs Anzeiger pruski wymienia wielu oficerów 
i urzędników pruskich, którzy towarzyszyli Księciu 
Rejentowi do Teplic i otrzymali ordery austryackie; 
niewymierna on jeszcze ks. Hohenzollern, który 
otrzymał podobno złote runo, i bar. Schleinitza 
obdarzonego w. wstęgą S. Stefana, t lecz dopiero 
poczyna od krzyża komandorskiege Sw. Szczepana, 
który dostał jenerał Alvensleben.

W ł o c h y .
Konwencya wojskowa zawarta między dowódz- 

cą wojsk neapolitańskich jenerałem Clary a dowódz- 
cą przedniój straży wojsk powstańczych jenerałem  
Medici, ułożona 25 lipca a podpisana po jćj sta- 
nowczem zredagowaniu w d. 28 lipca, brzmi jak na 
stępuje, według osnowy ogłoszonój w Monitorze:

„Działo się r. i8 60 , dnia 28 lipca w Mesynie.
„Tomasz de Clary, marszałek polny, dowodzą­

cy wojskami w Mesynie i jenerał-major Jakób Me­
dici, ożywieni uczuciami ludzkości i chcąc uniknąć 
rozlewu krwi, do czego mogłoby dać powód z je  
dnej strony zajęcie Mesyny, z drugiój strony obro­
na miasta i warowni,— na mocy władzy danćj im 
przez właściwe pełnomocnictwa, zawierają umowę 
następującą: .

„Art. 1. Wojska królewskie opuszczą miasto 
Mesynę i nie będą przez nikogo niepokojone, a 
miasto zostanie zajęte przez wojska sycylijskie, 
które również nie będą niepokojone ze s rony
wojsk królewskich.

„Art. 2. Wojska królewskie opuszczą warownie 
Gonzaga i Castellucio w przeciągu dwóch dni, 
od daty niniejszćj umowy. Każda .
kontraktujących wyznaczy po dwóch oficerów i 
po jednym komisarzu dla spisania inwentarza dział 
amunicyi, zapasów żywności, słowem wszystkich 
przedmiotów znajdujących się w tych warowniach 
w chwili opuszczenia ich przez wojska królewskie. 
Rząd sycylijski obowięzuje się: przystąpić natych­
miast do wywozu tych wszystkich przedmiotów 
objętych inwentarzem jak tylko wojska królewskie 
wykonają wymarsz; ukończyć ten przewóz w jak 
najkrótszym czasie i złożyć wszystkie przedmioty 
w pasie neutralnym, o którym niżej będzie mowa.

„Art. 3. Sycylianie nie będą w niczem niepo 
koić wojsk królewskich w czasie ich wsiadania na 
okręty.

„Art 4. Wojska królewskie pozostaną w cyta­
deli i w warowniach Don Blasco, Santerna i 
Salvatore, pod warunkiem jednak, iż w żadnym 
przypadku nie będą szkodzić miastu; wyjąwszy 
gdyby te warownie były atakowane, lub gdyby 
roboty fortyfikacyjne przedsięwzięto w samem mie­
ście. Pod temi warunkami cytadella wstrzyma się, 
od strzelania do miasta przez cały czas trwania 
kroków nieprzyjacielskich.

„Art. 5. Zneutralizowany zostanie pas ziemi
• i .  1__1* • •  n fn l i n i oównoległy i przyległy linii wojskowćj, a ta linia 

na być posunięta o 20 metrów od granic linii 
>taczającej dzisiaj cytadellę .

„Art. 6. Handel i związki morskie będą zupel- 
lie swobodne dla stron obu, a bandery obustron- 
ie szanowane.

„Nakoniec podpisujący n in ie jszą  um ow ę zastrze­
gają sobie swobodę porozumienia się w zględem  
potrzeb życia cywilnego, które m .gą być zaspakaja 
ne w mieście Mesynie co się tyczy wojsk królew-

SDisano odczytano i zatwierdzono w dniu,

i 'n*. i i  »ł*i, » *»• LFiorentino, bankiera, przy ulicy Quatre-Fonta 
Tomasz de Clary marszałek polny.

Jakób Medici jenerał major.
Wypadki zaszłe w Mesynie i okolicy podczas 

zawarcia powyższćj konwencyi, wymarszu z Me 
syny wojsk królewskich a wkroczenia sycylijskich
opisuje korespondent z Mesyny do Freiss. Ztg w li 
stach 27, 28 i 29 lipca, z których podamy tu wa
żniejsze wyjątki.

Mesyna 27go lipca. Mesyna jest w rękach Ga 
ribaldego! Dla jakiego zbiegu okoliczności Fran 
Ciszek lig i postanowił oddać bez wszelkiego opo­
ru ten przedmostowy szaniec sycylijski? wiecie za­
pewne lepićj jak my, którzy nie mamy chwil, cza 
su do rozmysłu, gdyż wśród okrzyków wchodzą 
wojska Medicego, następnie Facchiu.ego Marma- 
rego itd. Wiadomości o walkach pod Milazzo sil­
ne wrażenie wywarły na tutejszą ludność. Opór 
jaki jenerał Bosco stawiał w małym, 80 tylko 
działami uzbrojonym Milazzo, przeciwko siłom prze 
wytszającym , przepowiadał Mesynie najsmutniej 
sze wypadki. Już w nocy z 22go na 23go lipca 
zdawało s ię , że rozpoczynają sl(r te smutne zda­
rzenia. Przez półtory godziny grzmiały wystrzały 
karabinowe z przylądka oddzielającego por ot 
morza. Wprawdzie milczały działa twierdzy, lecz 
ogień rotowy nie ustawał a bębny biły marsz do 
ataku. “

Tu korespondent rozwlekle bardzo opisuje po 
wód tego alarmu nocnego: dwa statki, jeden nea- 
politański z amunicyą, drugi wenecki z ładun lem 
glinki porcelanowej, uniesione prądem zbliżyły się 
do grobli portowćj, a Neapolitańczycy poczytując 
ich za powstańców, dali ognia. Załoga statk w 
mniemając, że to powstańcy strzelają, zawoła â  
niech żyje Garibaldi! chcąc się tym okrzykiem o 
ognia uchronić, lecz właśnie silniejszy jeszcze wy­
wołała. W skutku tćj dziwnćj pomyłki zabito na 
statkach 4 ludzi. Dalój korespondent opisuje, <ż 
dni następnych za lada powodem rozpoczynali o- 
gień przestraszeni żołnierze neapolitańscy. Mię 
dzy innemi widząc kilka szybko jadących do 
różek, odwach  ̂ P™ed pałacu „di Citta“ przera­
żony stanął pod bron i dał ognia; drugi raz żoł­
nierze strzelali do łodzi płynącćj pod banderą pru­

ską, wziąwszy ją  za starą sycyliańską, która jest 
także barwy ciemno niebieskiój. W skutku takich 
wypadków, jedna część m ieszkańców opuściła mia­
sto, druga zam knęła się szczelnie w domach. Da- 
!ćj tak pisze korespondent:

„Wieczorem 25go lipca otrzymaliśmy już poko­
jowe wiadomości. Syndyk miasta rozlepić kazał 
ogłoszenia zachęcające mieszkańców Mesyny do 
jowrotu, gdyż nie mają jut czegc się obawiać. 
Posterunki neapolitańskie opuściły miasto, okolicz­
ne wzgórza zajęte zostały przez wojska powstań­
cze, okręty zaś neapolitańskie jeden za drugim 
wpływały do portu zabierając wojska królewskie 
i amunicyę. We czwartek (26 lipca) rano powró­
ciło mnóstwo mieszkańców do miasta. Wówczas za­
szły sceny_ któreby dały Kladderadatschowi mate- 
ryę na ćwierć roku. Mieszczanie, którzy całe życie 
uie mieli broni w ręku, sformowali gwardyę oby­
watelską. Wielu z tych gwardzistów, aby się nie- 
zmęczyć, jechało w doróżkach, za innemi niesio­
no broń, naturalnie nie nabitą. Niekiedy jeszcze 
przeciągała przez ulicę kolumna wojsk królewskich, 
ażeby wyprowadzić żołnierzy którzy z przestra­
chu pochowali się w różne kryjówki. Gwardya 
obywatelska zajęła od wachy. Wieczorem zaczynali 
się ukazywać pojedyńczo powstańcy w mieście, 
lecz nie wkroczyli jeszcze masą, a iluminacya 
zapowiedziana na wieczór, odłożoną została. Dnia 
27go lipca o lOtćj godzinie rano wkroczył do 
miasta oddział jenerała Medicego, który był już 
w dniu poprzednim zajął przedmieścia. Całe miasto 
ttóre jeszcze w uiedzielę było w żałobie, przy­
dało się w chorągwie różnobarwne. Artyleryi nie- 
przyprowadził Medici, a jego cały korpus, który lu­
dzie nieumiejący na oko ocenić liczby wojsk, mieli 
za niezliczony, liczył najwięcej 3,500 ludzi. Roz­
kwaterowano go w klasztorach i w pustych gma­
chach rządowych a żadnego żołnierza nieposta- 
wiono w domu prywatnym. Około 2ćj godziny 
jopołudniu grzmot okrzyków obwieścił przybycie 
Garibaldego. Jechał on dwukonnym powozem a około 
niego mały tylko oddział konnych żołnierzy. Wy­
siadł przed intendenturą i zaledwo przedarł się 
przez masy ludu które wyprzęgły konie i powóz 
ciągnęły przed bramę. Wieczorem jeszcze odjechał 
do Faro. Mniemam, że udał się tam dla wyszuka­
nia najstósowniejszego miejsca do przeprawy na 
brzegi kalabryjskie. Wieczorem miasto było oświe­
tlone; gdy jednak nie wszyscy mieszkańcy wrócili 
do miasta, oświetlenie niebyło powszechne. O ile 
widziałem i słyszałem niezaszedł żaden nieszczę 
śliwy przypadek. Niezdarzyła się żadna zbrodnia 
ub kradzież, chociaż wojska królewskie odcho 

dząc ściągnęły warty z przed więzień.
„Dnia 28 lipca. Dziś rano znów odjechał Gari­

baldi do Faro. Mówiono, iż już wyznaczone są 
miejsca, w których wzniesione będą baterye ma­
jące zakrywać przeprawę wojsk do Kalabryi. 
Tymczasem okręty neapolitańskie zabierają pułk 
po pułku z cytadelli, która według zapewnień fran­
cuskiego oficera inżynieryi, mogłaby wytrzymać 
trzech tygodniowe regularne oblężenie silnego kor­
pusu z artyleryą oblężniczą. (Lecz właśnie w twier­
dzy mesyńskićj pozostają wojska królewskie, jakto 
jest ^wyrażone w konweucyi. P. R. Cz-)

„Ze Garibaldi gotuje się do nowćj walki, do 
wodzi tego nawet ogłoszenie rozlepione dziś na 
murach a zachęcające patryotyczne obywatelki Me­
syny do robienia bandaży, szarpi itp. i oddawania 
ich przełożonemu szpitali. Austryacki parowiec 
wojenny, „Książę Eugeniusz“ wpłynął dzisiaj po 
południu do tutejszego portu.

„29 lipca. Wczoraj wieczór o lOtćj godzinie 
wszedł do miasta oddział jenerała Cosenz. Przy­
prowadził on trzy lekkie działa polowe. O ile wno­
sić mogę, oddział ten liczy 2,500 do 3,000 ludzi. 
Wielka między nimi liczba bardzo małego wzrostu. 
Dzisiaj ma być "'ojsk. Już przedwczoraj
zakupić kazał Garibaldi płótna na 1,200 worków 
które mają być użyte do budowy bateryj nad cie­
śniną. W Milazzo juz jest gotowych 50 małych 
statków przewozowych. Mniemam, że artylerya która 
ma zasłaniać przeprawę, tutaj meprzybyła lecz 
wprost z Milazzo uda się do' Faro. Między woj­
skami powstańczemi są ^ 8zy 8tk*e narodowości; 
najwięcćj jednak jest * Włoch północnych. Mają 
oni dosyć pieniędzy. Znajdują się także Francuzi, 
Anglicy, Węgry, Niemcy. Dawny korespondent T i­
mesu, pułkownik Eber> (kt' ^  . ll8ty opisujące 
wzięcie Palerma, podaliśmy w dzienniku naszym 
P. R. Cz.) dowodzi teraz brygadą którą wprzód 
dowodził pułkownik Tttrr. EtT £ada ta ma przy­
być dzisiaj z Katana. . ( Pułkow“lk Ttirr ranny 
pod Calatafimi, leczy się 'tera * ’w kąpielach Aix 
w Sabaudyi. P. R- Cz.) Wczoraj przy okrzykach 
radości zdjęto z podstawy P'ę uy posąg Ferdy­
nanda II, wystawiony tu F zed ,woma laty a od­
lany w Mtinchen przez Millera i przeniesiono go 
do jakiegoś składu, zdjęto także statuę marmu­
rową Karola IIIgo.“ , ,

Odezwy wydane przez syndyka czyli preze8a 
rady miejskiej w Mesynie, w czasie wymarszu 
wojsk królewskich, a zajęcia miasta tego przez 
wojska sycylijskie, brzmią jak następuje:

„Posterunki wojsk królewskich cofnęły się z mia­
sta, a ostatnie pułki zgromadzone w jedno miej 
see, mają dzisiaj jeszcze wsiąść na okręty na wy 
brzeżu Terranuova. N a s z e  wojska za chwilę 
przybędą do miasta, aby czuwać nad bezpieczeń­
stwem M esyny wzywam przeto wszystkich oby­
wateli, aby powrócili do miasta dla przyjęcia uro­
czyście nowego rządu. — Mesyna 26go lipca I860  

Syndyk, Franciszek Guardavaglia Bruno.11

więc za rzecz potrzebną, ażeby tronty domów by-Ib ie niższej.— Abd el-Kader ozdobiony został przez 
y oświetlone na uroczyste przyjęcie tego wale-1 Cesarza Napoleona wielkim krzyżem legii hono- 

cznego dowódzcy.— Mesyna 26go lipca 1860 r .— Irowej.
Syndyk, Franciszek Guardavaglia Bruno.u I M a r s y l i a  4 sierpnia. Według doniesień zRzy-

„Obwieszczenie. Nie wszyscy jeszcze obywa- mu z 31go lipca, rozruch był w miasteczku Ar- 
tele zostali uwiadomieni o bezpieczeństwie, które pino przy okrzykach: niech żyje Garibaldi. Lecz 
już panuje w naszóm mieście, gdyż wielka część żandarmi z pomocą niektórych mieszkańców stłu- 
domów jest jeszcze zamknięta. Ztąd płynie nie- mili rozruch. Jenerał Lamoriciere posłał oddział 
tylko strata dla handlu wewnętrznego, z którego 1 wojsk do Terracina. 
żyją biedniejsze klasy ludności, lecz także zmniej­
sza się liczba mieszkań i kwater, jakie winno I Trzeci akt dramatu wojennego w południowych 
dać wdzięczne i uszczęśliwione miasto rycerzom I Włoszech już się rozpoczął: wojska sycylijskie 
stórzy walczyli za Sycylię, za wolność i niepo-1 stają już na lądzie stałym Królestwa Neapolitań- 
dległość Włoch. Podpisany, będąc przekonanym o I skiego. _ Pierwszy oddział powstańców przeprawi- 
szlachetnych uczuciach jakie ożywiają mieszkań-1 wszy się przez cieśninę mesyńską i wylądował 
ców, zaprasza ich do powrotu do miasta i jest pe-1 w Kalabryi. Wprawdzie depesza telegraficzna nie; 
wny, że pośpieszą wypełnić powinności obywatel-1 oznacza, jak zwykle, daty wypadku i niemówi 
skie.—Mesyna 28go lipca 1860 r.— Syndyk, F ran -1 w którym dniu wylądowanie nastąpiło; zdaje się 
ciszek Guardavaglia Bruno.11 I jednak, że 31 z. m., lub 1 t. m.

- 1 Wiedzą czytelnicy, iż przeniesienia się wojny
K ronika m ie js c o w a  i z a a r a n ic z n a  na ls*d s t a ły  la d a  .ch .w i la  oczekiwano> że wylądo-

9 ' I  wanie było naturalnćm następstwem dotychczaso-
K r a k ó w  < sierpnia. Proszeni jesteśmy o umiesz-1 wego toku zdarzeń. Kreśląc położenie rzeczy w Ne-

czenie następujących słów: I apolu, wskazaliśmy, że Garibaldi nieznajdzie tam
Premium za obraz z  tematu bitwy Grunwaldzkiej. I już dziś wielkiego oporu; ale niespodziewaliśmy
W Nrze 161 Czasu z r. b. w artykule napisanym I się, żeby nieznalazl żadnego, jak to mówi depesza.

z okazyi 450 letniej rocznicy bitwy pod Grunwaldem, I Zapewnie jednak w dalszym postępie armia tak
wspominając opowiadanie tej chwili przez Maurycego I nazwana „południowo włoska" natrafi na opór
hr. Dzieduszyckiego (Zbigniew Oleśnicki I, str. 183), I u strony w ojsk królewskich. Lecz m im otego zda-
zwróciłem był uwagę na szenę mogącą służyć m ala-1 rżenia pójdą szybkim biegiem, a jednćj stro-
rzom za temat do narodowego obrazu. I ny rozprzężeniem wojsk królewskich, z drugiój

W skutku wzmianki owćj, chcący zataić nazwisko I strony powstanie które ju ż prawie do połowy
swoje ofiarował 100 dukatów na premium za najlepszy w neapolitańskiem zwyciężyło, ułatwi postęp Gari-
obraz: do któregoby grunwaldzka bitwa wątku dostar-1 baldemu i niemylą się może ci, którzy go już
czyła. I wkrótce w Neapolu oczekują.

Pan Walery Wielogłowski w 31 numerze z r. b. Garibaldi zgromadziwszy między Mesyną a F a-
pisma Ognisko, jako Sekretarz Dyrekcyi Tow. przyj. I ro wszystkie swoje wojska regularne, według je-
sztuk pięk. ogłosił konkurs w tej sprawie. I dnych do 12 według drugich do 20 tysięcy ludzi

Pragnąc z mej strony ułatwić ubiegającym się o to I liczące, gdyż nawet i ostatnia dywizya pod
premium, studya strojów i akcessoryów; za zgłoszę-1 dowództwem pułkownika Eber przybyła z Kata-
niem się do mnie udzielę z miłą chęcią wszelkich a r -1 nii do Mesyny, rozpoczął już 28go lipca przygo-
cheologicznych wiadomości i skazówek jakie w tym towania do przeprawy wojsk przez cieśniinę me-
przedmiocie mieć mogę. Józef Fepkowski. | syńską na ląd stały. Miejsce gdzie ona jest naj-

— P. Chłędowski nadesłał z Iwonicza na ręce X. węższą przy przylądku Faro, obrał.za punkt do 
Serwatowskiego, Sekretarza Towarzystwa naukowego I przeprawy. Zgromadził tam różnego rodzaju statki 
krakowskiego złr. 440 c. 62 tudzież 3 ruble, jako do- i łodzie, a dla ich obrony i zasłonienia wsiadają- 
chód z balu urządzonego u wód Iwonickich w d. 29 I cych wojsk od napadu jakiego okrętu wojennego 
lipca na budowę domu Towarzystwa naukowego; d o -1 neapolitańskiego, kazał w tem miejscu nad cieśni- 
dając, że tę stosunkowo tak znaczną kwotę zawdzię-1 ną usypać baterye i uzbroić je  działami gwinto- 
czać należy pp. Julii z Korytowskich Zawadzkićj i hr. I wemi, których posiada podobno kilkanaście. Bate- 
Dulskićj, które nie tylko przy wejściu do sali sp rze-1 rye te jednak, choć opatrzone w działa dalekono- 
dawały bilety na cel powyższy, lecz również obcho-1 śne, nie mogły strzałami swemi wywierać żadne- 
dziły z niemi po domach. Właściciel Iwonicza hr. Mi-1 go skutku ua wybrzeże przeciwległe i ułatwić tam 
chał Załuski prócz znacznego datku pieniężnego udzie-1 wylądowania w ojsk , jak to niektórzy korespon- 
lił na ten wieczór sali bezpłatnie, jakoteż poniósł k o -1 denci mniemali. Lecz Garibaldi znając ducha wojsk  
szta muzyki, oświetlenia i innych wydatków. I królewskich które bez walki opuściły Mesynę, jak

— Deszcze, które w naszej okolicy padają od s ie -1 z innych okoliczności, mógł sądzić, że nie wielki 
dmiu tygodni z bardzo krótkiemi przerwami a p rze-1 znajdzie bpór przy wylądowaniu. Już 29go lipca 
szkodziwszy dawniej zbiorom sian i koniczyn, niedo-1 przybyła do dyktatora deputacya od mieszkańców 
zwalają teraz zebrać zbóż, psują je na garściach i na I Reggio, znacznego miasta ufortyfikowanego na ka- 
pniu, i przyspieszają zarazę ziemniaków,— rozciągają labryjskićm wybrzeżu, oświadczając dyktatorowi, 
się na bardzo szeroki pas ziemi. Uskarżają się na nie I iż Kalabryjczykowie oczekują tylko na ukazanie 
w całćm Królestwie, w Szląsku, na Pomorzu, w S a -1 się jeg o , aby przyłączyć się do ruchu narodowego.

„Obwieszczenie. Wkrótce wkroczy do naszego  
miasta jenerał Medici i nasi rycerze. Uważamy

ksonii, nad Renem. Oto co pod tym względem czyta­
my w Gazecie Warszawskiej: „Z rozmaitych stron 
kraju otrzymywane wiadomości brzmią nader smutnie; 
ulewy nieustanne przeszkadzają zbiorom. Otrzymaliśmy 
znowu listy z Lubelskiego południowego, z nad brze­
gów Nura, z Płockiego, Krakowskiego: wszędzie taż 
sama klęska. Gospodarze cieszyli się najpiękniejszemi wi­
dokami; w wielu miejscach od lat dziesięciu nie pa­
miętano takich urodzajów: deszcz zniweczył wszystkie 
nadzieje! pszenice nietylko na garściach ale nawet na 
pniu porastają, na domiar zaś zaraza kartofli silnie 
szerzyć się zaczyna i rok bieżący, rozpoczęty pod tak 
dobremi wróżbami, może być nader ciężkim rokiem. 
Pan Bóg dał, pisze nam jeden z korespondentów, ale 
zebrać nie pozwolił. Jeżeli rychło zmiana w pogodzie 
nie zajdzie, rok ten przyjdzie zaliczyć do najcięższych 
jakie przebywać przyszło, a już dziś klęski przez nas 
poniesione są niezmierne."

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  5 sierpnia. Obieg* tu pogłoska, iż peł­
nomocnicy neapolitańscy widząc niepodobieństwo 
zawarcia przymierza, wkrótce stąd odjadą. Nowa po­
życzka 150 milionów lirów wypuszczoną została po 
kursie 80. Według wiadomości z Mesyny, oddział 
wojsk sycylijskich 1,500 ludzi liczący wylądował 
już w Kalabryi nienapotkawszy żadnego oporu, 
W Neapolu oczekują wkrótce Garibaldego.

T u r y n  4 sierpnia. Minister Farini powrócił 
z Genui. Posłany on tam był dla powstrzymania 
zamierzonej wyprawy ochotników do państwa ko­
ścielnego. W  Fornucelle w Toskańskiem rząd sar- 
dyński zatrzymał znaczną przesyłkę broni przezna­
czoną do prowincyi emibjekiej. Hr. Cavourowi 
przedłożono projekt do założenia włoskiego Lloy­
da. Rosyjski poseł przy tutejszym rządzie hrabia 
Stackelberg, ma być zastąpiony przez p. Bałabina.

P a r y ż  5 sierpnia. W Genui wychodzący Mo- 
vimento donosi w  nadzwyczajnym dodatku z dnia 
wczorajszego, że według wiadomości z Neapolu,
pułki wojsk królewskich ls z y  i 13gzy stojące 
w Kalabryi, przy okrzyku : niech żyje Garibaldi, 
przeszły do- powstaóoów. btocco na czele 1500 
ochotników wylądował na Wybrzeże kalabryjskie 
i przyjęty tam został z zapałem.

P a r y ż  6 sierpnia- Dzisiejszy Monitor ogłasza 
dwa protokóły podpisano 3go t. m. a tyczące się 
wyprawy do Syryi- Treść tych protokułów  zgadza 
się z tem co o nich oświadczył lord Ru-sell w łz-

Jakoż wistocie pierwszy oddział lądujący miał nie 
napotkać żadnego oporu, a nawet dwa pułki 
kółewskie przeszły do powstańców. Ale szczegó­
łów o tćm wylądowaniu jeszcze nie mamy.

W kilkanaście dopićro dni póżnićj po wylądo­
waniu wojsk południowo - włoskich na wybrzeżu 
neapolitańskióm, wysiędą wojska francuskie w Sy­
ryi. Dotąd nie doszedł nas jeszcze telegram dono­
szący o odpłynieniu ich od brzegów Francyi. Wie­
my tylko, że lada chwila to nastąpi, a Francuzi 
wyprawę rozpoczną nieczekając na kontyngensa 
innych mocarstw. Czas też już wielki powstrzy­
mać mordy, a każda chwila zwłoki może sprowa­
dzić ogromne klęski i nieszczęścia na chrześcian 
ua Wschodzie; albowiem według ostatnich wiado­
mości z Turcyi, wykrywać się zaczyna, że wpra­
wdzie coraz bardzićj od lat kilku wzburzony i 
rosnący fanatyzm muzułmański jest naturalnym 
powodem ruchu muzułmańskiego w Syryi i mor­
dów, lecz tajemne sprzysiężenie ruchem tym kie­
ruje. Utrzymują, że ajenci tego gprzysiężenia 
rozsypani są w całćj Turcyi europejskićj i azya- 
tyckićj i chcą podburzyć ludność muzułmańską do 
wytępienia wszędzie chrześcian. Dla tego obawia­
ją  się rzezi w Smyrnie, a nawet w samym Caro- 
grodzie. W  tćj stolicy dostrzeżono wielki ruch 
między softami, którzy należeli do przeszłoroczne- 
go spisku, i rząd turecki widział się spowodowa 
nym uwięzić z nich wielu.

Ostatnie depesze te le g ra f ic z n e  „C zasu ”.
M e d y o l a n  7 sierpnia. Perseveranza donosi 

z Turynu z dnia w czorajszego: Wiadomość o wy­
lądowaniu g a r y b a l d i s t ó w  w Kalabryi potrzebuje po- 
twierdzeuia, i zdaje być przedwczesną.

G e n u a  6 sierpnia- Mówią że w Neapolu wy­
buchły niespokojności między wojskiem, lecz nie- 
masz dalszych doniesień z powodu przerwania te­
legrafów. _ .

M a r s y ! ' *  < sierpnia. Jenerał Goyon przybył 
tutaj.

Sp rostow an ie. W numerze wczorajszym, w artykule 
wstępnym, w ustępie drugim, w siódmym wierszu od dołu: 
zamiast Cesarz mógł się od niej uchylić, czytaj: Cesarz 
nie mógł się itd.;— tudzież w ustepie czwartym, w wierszu 
czwartym, zamiast: zdaje sie go, czytaj: zdaje się tę za­
sadę bardzo itd.

Antoni Kłobukoioski redaktor odpowiedzialny



4 CZAS z Środy 8 Sierpnia 1860.

Knrs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  walucie austryackiej).

K r a k ó w  7 sierpnia. 
Banknoty polskie za 100 z łr . now. zfp.
Hubie obrączkowe agio.
T alary pruskie za 150 z łr
Srebro nowe. .  z łr.
Półnnperyały rosyjsko
Napoleondory 2 0 -fr . . ..................
Bukaty holenderskie w a ż n e ..................

„ austryack ie..........................................
L isty  zastawne galicyjskie z kuponami. 
Obligacye indeinn. z kuponami. .
Pożyczka narodowa z r. 1854.
Akcye kolei gal. bez dywid. z w płatą 50"/ 
L isty  zastawne polskie z kuponami “złp.

Wiedeń

363 
110 
79 J 

127 
10 34 
10 20
5 94
6 2 
5 j -

80 50 
145j

płacą 
357 
108 i 
78j 

126 
10 20 
10  —

5 86 
5 94 

84 50 
7 1 ? -  
79 24 
1431

Płacono za ła sz t wagi holi, guld. pras. wagi P0l'złp  *gr " z ł^ g r
Pszenica od 128 do 130 od 565 do 595 241-245 46 3 48 26

„ 131 „ 133 „ 605 „ 630
„ 13J „ 13J „ 638 „ r650

• » n 13j
Zyto . . .  — „ 125
Jęczmień . 108 „ 115 „ 30 i „ 315
Rzepak • . -  „ _  „ 552 580
Rzepik . . _  b _  „ 688 606
G roch . . . _   -------  320 „ 330

n 6' 0 
295 „ 320

247-250 49 14 51 14 
251-253 52 8 53 6

259 -------- 53 22
235 25 26 28 1 

203-217 26 9 27 18
48 6 50 26 
51 16 53 7 
28 1 28 25

Augsburg .0 0 z łreń .7 S :err ia . C‘.el: 6 : 8f°  
Hamburg H O marków 
Londyn 10 L, .
Paryż 100 franków
Dukat . '
5%  Metaliki . l i ! ! ! ! . ! ! ! .

n n na walutę a u s tr...............................
*i%  a
4 % ,  ......................................................
?% z .............................................
Losy z roku 1834 .............................................

» „ 1839 .............................................
» „ 1854 .............................................
n „ I860  ........................................
„ Kredytu ruchom ego...............................

Pożyczka narodowa.  ...................................
Obligacye indemn. galie...................................
Akcye bankowe . ...........................

„ kolei północnej ................................
„ kredytu ruchomego . . .
n kolei francusko-austryaokiej . . ,
» n "dńcisańskiej.................................

galicyjskiej Karola Ludwika .
l w ó w  4 sierpnia.

100,', I 99|
z łr.

108 
95 

126 
50 

6 
70 
65 
63 
55

o.
75
75
75
35

7
15
90

75

'' ’ • n n yi w
loruń przebyło łasztów  pszenicy 447, żyta 167, jęczmie- 

ma 85, rzeiaku 89, groohu 39.
Belek dębowych 1.174, eosnowyoh 27,610, pieńków 100, 

eukru centn. 1.780, kuchów 800 po 3 tym lipca.
Ma spichrza zostało pszenicy 7,100, żyta 1,6 0 0 , jęczmienia 

140, owsa 130, grochu 500.
Drzewa sprzedano:
Belek sosnowych {?” j j ” 25 do 34’ dług. 7 do 8J sgr. 

kubik. — Okrąglaków' od 40 do 42’ 10  do 13” 180, 270 do 
460 tal. — 500 kóp blamisów po 5J tal. kopa. — 500 plan- 
sonów od 8 j do 15 sgr. 6 kóp bali 1,450 tal korona.

Kursa xamian: Londyn 6 tul. 17 sgr. — Hamburg 150 
200 b. mark. — Amsterdam 141.

Aleksander Makowski el Com

130
95
95

110
80
70

867
1877

190
257
126
143

50

25
25
20
75

30
50

austryacki

Pięciozłotówka polska . . . .  
L isty  zastawne galie. bez kupon 
Oblig. indemn. bez kupon. . 
Pożyczka narodowa bez kupon.

W a r s z a w a  4 sierpnia
P ó łim p e ry a ły ...............................  rubli
Obligi s k a r b o w e .............................................

kupon ........................................
L isty zastawne III o k r e s u .........................rubli

kupon . . . . .

W r o c ł a w  6 sierpnia. 
Banknoty austryackie w mon. nowój
Polskio bilety bankow e......................

„ listy zastawne . . .
Poznańskie listy zastawne 4 “/0

Obligi kolei k rak .-sz lask .
3 ? “/.

6 3 I 5 96
|  6 5 5 99
10 44 10 29
2 1 1 P8
1 92 1 89

84 95 84 38
71 30 70 55
80 40 79 70

5 56 j
93 37 —

— 1 37?
14 97 14 94

- — 7

79
88, >, —

— 86?
— 100;

—
93

n y s ł o w e .W iadom ości handlow e i p
K r a k ó w  7 sierpnia. Dowóz zboża z Królestwa Polskiego

je s t t>.»rdeo m ały, z powodu zajęcia ludzi i sprzężaju robo­
tami w polu. Zboże przeto p. szuaiwanem je s t więcej niż do­
staw  ć w tej chwili chcą, a  drobne ilości jak ie zwieziono wczo­
raj, natychmiast zostały  pochwycone i znacznie drożej p ła ­
cone. Też same wysokie ceny przyjęto na spieszne dostawy 
pszenicy. Zyto w ogóle odchodziło po 27, 28. 29 złp., a pię­
kniejsze suche ziarno aż do 30 z łp . Nowego żyta niewidzia- 
no jeszcze na targu. Pszenicę płacono zwyczajną po 39, 40.
l l  CZyst!* 1 such% P° 42’ 42 ! zip  Jęczmień
18 do 19 złp. piękniejszy 20 do 21 złp. W  ogóle targ  m ały 
lecz bardzo ożywiony; dobijano nię o zboże, niemal źe kto 
da więcej, mniej zważając ozy o parę z łotych przyjdzie dro­
żej zapłacić, byle dostać co nieco. — Dziś w Krakowie targ 
był wielce ruchliwy, a jakkolw iek parodniowa pogoda zna­
cznie już obawy zmodyfikować musiała, wszelako nie tyle ja­
szcze, aby się na cenach czuć dało. W szystko co było na 
placu, rozprzedano szybko po cenach wygórowanych. Pszeni­
cę wykupywano na wywóz transito, żyto wiecej na miejsco­
wą potrzebę, jakoteż inne rodzaje zbóż dobry odbyt znajdo- 
’v „-v;  Czerwoną pszenicę galicyjską płacono na wywóz za 
162 funtów wied po 10-75. 11-25  do ł2  * łr., polską b iała 
również na wywóz płacono w monecie p r u s k i  za 162 d<5 
J64 f. Wied. do 6J, 6 r J , 6 j  tal., cięższą na 168 funt. po 64. 
6jJ do 7 tal. Zyta nieco sprzedano do Prug po 4 '.  4 A  do 4? 
tal. za 162 funtów. Na miejsou zaś na miarę austr. io  4 1 5 . 
4-25, przedniejsze gatunki po 4 40, 4-50 do 4-60 z łr, Jęczmień 
3, .T15, 3-25 do 3-40. W  ogóle poszukiwanie wszystkich ro • 
dzajów zboż tamowane jedynie było brakiem wyboru. Rzepak 
nominalnie po 12 z łr .

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :
| z Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. —  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9 . 45  rano —  do Rzeszowa 5. 40 
rano; — do Przeworska 10. 30 rano; — do 
Wieliczki 1 1 . rano.

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór. 
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Granicy do Szczakowy 6 . 30 rano; 2 . 6 po południu. 

|z  Szczakowy do Granicy 1 0 . 15 rano; 1 . 48 po połu­
dniu; 7. 56 wieczór.

| z Rzeszowa do Krakowa 2 . 15 po południu ~  z Prze­
worska 9 rano.

P r z y c h o d z ą :
| do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 

z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  | 
z Rzeszowa 8 . 24 wieczór; ~  z Przewor­
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6 . 40 wieczór.

| od Rzeszowa z Krakowa 1 2 . 1 w południe ~  do Prze- \ 
worska 4. 30 po południu.

Przyjechali od 6 do 7 Sierpnia.
HOTEL DREZDEŃSKI. Ignacy Strommork kup. z Białćj. J 

Tytus Droohcjewski w ł. dóbr z Ryczowa. Wojoiech Brandys 
właśc. dóbr z Kalwaryi. Henryk Podczaski w ł. dóbr z Kró­
lestwa.

W yjech a li: Hr Jó sef SM nick i w ł. dóbr do Teplio. Piotr | 
Cigala ob. do W iednia. Hr. W ład. Stecki w ł. dóbr do Au- 
s try i .  K o n s tan ty  D obek  ob. do P rzem y ó lu . E d w a rd  H crn tens I 
kup . do W u rsu tiw y .

H O T E L  R O S Y JS K I. B zo w sk i A le k sa n d e r  w ł .  d ó b r z  K ró  - 
leetwa. Zawadzki Feliks pułk. z Rosyi. Dwernicki Gotthard 
ob. z CzortkoM a. Micha.'aki Leoskodar pułk. z Jass. Schwei- 
kert Frane. ob. z Kijowa. Maniecka Dominika ob. ze Lwowa. 
Barneond Marius ob. z Paryża. Tuhlman Ignacy kup. z Jass . i 
Branicka M arya ob. z Kiszoniewa. Seidler Teofil ob. z W . 
szawy. Sohulmajer Ludwik bud. z Bochni. Piątkowski Antoni 
radca sądu ze Lwowa. Czerkas Ludwik ob. z I odola.

L I C Y T A C Y A
oryginalnych hiszpańskich b a r a n ó w  skakunów,  
owiec macierznych i skopów na c. ks familijnych

dobrach Hodonin (Góding) i HoUcz.
D yrekcya ces. król. czyni niniejszeni wiadomo, iż

dnia, 2  A §[erpllia rb. w  Hodoninie w  Morawii, 
a dnia 22 sierpnia W Holiczu na W ęgrzech

za golow e pieniądze, s p r z e d a w a ć  s i ę  b ę d z i e  znaczna ii śc  starych i dwuletnich

baranów skakunów, owiec macierznych i skopów.
jako też kilka sztuk

r o g a t e g o  bydła.
Życzący kupowĄc, raczą więc z g ło s ić  sję dnia 31 Sierpnia na Hudonińskim

[folwarku, a dnia 33 sierpnia 
W ied eń  dnia 17  lipCa i 8 6 0 r.

w zamku Holickiin o godzinie 1 0  przed południem.
(6 9 7 -3 -6 )

U

n

LE BAZAR

MORITZ SACHS
Ring \ .  32 a Bralan

en faęe de I hótel de ville
recommande son beau choix de soieries, chales des 
fndes et fernaux, loiles, nappages, lingeries, etoffes

pour meubles, tapis etc.
Les magasins ayant ete autrefois „ S E Ill  

sont maintenant Murncehiy

dans le bazar King Nr. 32,
les  E tra n g ers  son t pries de faire bien attention aVI. > 1 .

s o n  d e  c o m m e r ę e ;

1
(716-5  6)

Na dzisiejszym  targu prak ty k o w an o  
następne w wal. aus tr.: przecięciu ceny

p s z e n ic a ........................................za „,:er2 y0e 6-871
ży ‘°  ..................................................... -  4-30
jęczmień . . . .
owies ...................... ,
ziemniaki (nowe) *
s ia n o ................................ ’ [ "
s ł o m a ......................  . * centnar

4-30 
305 
1-72 
1 96 
1-00 
0 1 0

G d a n s k  4 sierpnia. W oałym upłynionym tygodnia co­
dziennie padały deszcze, a w poniedziałek ; „.torek ni 
miętne ulewy, a  w okolicach Gdan8ka z a la ł ; łak j z
co żyto skoszone mocno ucierpiało, a 8toj łboźe czupełnie 
zostało położone.

Targi angielskie trzym ały  s if  wysoko, moono , | e bel! ma. 
teryaloego podniesienia. Ochoty do kupna był0 dogyd a przy 
byłe jednoczasowie 8 ,0 0 0  łasztów  zagranicznej pSZe„ioy woale 
na targu nie ciążyły  i ła tw y  znalazły  odbyt. Czas w Anglii 
wilgotny i zmienny, pszenice na gruntach mocnych słabe i 
obrzednie, na lekkich lepsze ale ogólnie położone.

W e Erancyi ceny mają się ku podniesieniu, bo próby świe­
żej pszenicy i z koloru i z wagi konsumentów nie »ad„ 
wolniły.

W_ Holandyi przy dobrych cenach nie było wielkiego oży­
wienia. ‘

Na naszćj giełdzie nie było ruchu, bo też i nie było wy­
boru dobrego w próbaoh. Leżące od kilku tygodni na prze­
robie pszenice, z powodu deszczów codziennych nietylko się 
me poprawiły, ale nawet straciły  na wadze i gatunku.

Celne ziarno było poszukiwano i płacone bardzo wysoko.
Na żyto nie mieliśmy żadnego odbytu tern wiecój, że wszy- 

stkie polskie partye mają stęchhzne.
Za ła sz t świeżego bardzo pięknego żyta piekarskiego za- 

płacili 3 6 0  guld. 6

Sprzedano w oiągu tygodnia łąsztów  pszenicy 383 żyta 
170, jęczmienia 40, rzepaku 235, grochu 55. '

l n s e r a t y ,
J u ż  w y s z e d ł

Kalendarz Krakowski
n a  r o k  P a ń s k i  ■  g - e ^ S  l

wydanie Józefa  Czecha ,
zawiciający w sobie następująoe przedmioty:

Kalendarz Polski, Ruski i żydowski. — Nabożeństwa w ko - 
scibłach Krakowskich. — Zaćmienia słońca i księżyca, oraz 
lunacye. — Tablica wschodu i zachodu słońca no południk 
Krakowski wyrachowana.

R O Z M A I T O Ś C I .
Bankiet polski u Ossolińskiego za W ładysław a IV. — J a ­

se łka  czyli szopka. — Przygoda podróżnika. -  Inwalidzi rol- 
motwa. — Kwiaty z nieba (legenda). — Dz wne jezioro. — 
Agronomia (hum orystyka). — Gospodarstwo stawowe. — Kil 
ka nowych doświadczeń w ogrodnictwie. -  Ważno postrze­
żenie tyczące Bię przepowiedni pogody )0b słoty. — Gwiazdy 
spadające. Co kto lubi. — W ykaz domów miasta Krakowa 
i przedmieść z wyszczególnieniem teraźniejszych właścicieli.— 
Jarm arki uprzywilejowane w Ual«oyi zachodnićj, — Tabela I 
stęphmm  (747-1 -10)

a ^ “Cena egzemplarza 42 centy czyli złpols. i 
gr. 18. — Tuzin kosztuje złr. 4 centów 20 wal. austr. 
czyli złpols. 16.

rs
15

12-60.

W  Drukarni „ C Z A S U .* 4

PODZIĘKOWANIE
W ielm ożnem u

JANOWI OSZACKIEMU
Doktorowi Medycyny i Dyrektorowi szpitalu 

W KRZESZOWICACH,
za wyratowanie córki naszćj * nieI)e*pitcznćj popołogowej 
choroby, albowiem wrzodu wewnętrznego, którego tok trudna 
operaeye wykonałeś, a przez sw ą ^ e z c e ólniejsz troskliwość 
i pilność, po dziesięcio-miesiecznej kuracyi szczęśliwie do jej 
pierwotnego etanu zdrowia doprowadziłeś, raczysz szanowny 
Mężu niniejsze najczulsze podziękowanie przyjąć któro Ci 
obok pacyentki wraz z jćj mężem, szczególnićj ’ publicznie 
sk ładają  pocieszeni rodzice. ^ 743  ,

Marcin i M aryanna Kalicińscy.

KAMIE£1 NIC A
przy ulicy Ploryaóskiój pod L. 336/5, 4 Gm. V.. jest I 
z woniej ręki każdego czasu d o  s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość pod L. 36/- Gm. VII, uiica 
P i a 8 e k ’  (731^2-3)

prawdsiwój

Rosyjsko-chińskiej 
karawanów ej

w /, funt. paozkaoh oplombowanych, moją firmą opatrzonyoh 
po oenlu za */t funtowe paozkl herbaty czarnej t  kwiatem 

rs. kop. rs. rs. kop. rs. rs. rs. rs. ra.
1 50. 2 . - 2  4 0 . — 3  — 4 — 6 — 8. 10 , _

3 15. 3 95 4-70 6 80 7 35 11-55 14 70 17 50 26 26
*/, funtowe paozkl herbaty żó łtej na rub. sr. 5. g.

z ł. auat 10-50
jako tói i

Herbaty Chińskićj
z  Anglii sprow adzanej 

w font. paczkach oplombowanych moją firma 
opatrzonych, po Cenie za % fant, 

z ł r .  *  w a l -  a u s t r .  
nabyć można w Handlu moim. — ę eny powyjgie 
rozumieją sig w srebrze, lub nadwyżką w banknotach.

lW *O bstalunki zamiejscowe wprost do Składu 
mego głównego uczynione w ilości najmnićj złr. 10 
przy dołączeniu należytości, uskuteczniają sie na 
tychmiast franco  na koszt Handlu. ( 1020- 9)

Karol nerrmann ,  w Krakowie.

ma rai«

Moritz Sachs , Ring l\. 32.
Fourmsseur de S. M. la Reine de P russe

W Ę T  mieście fnb rycz nem ZGIERZU, przeszło 10,000 mie- 
szkańców licz^cem, w powiecie <Łeczyokini, w Króle- 

stwie polskiem położonem, jest d o  s p r z e d a n i a  z wolnej 
ręki pod korzystnemi warunkami

wraz z domem murowanym, w najlepszym stanie znójdojaca 
się. -  Bhzsze Wiadomości powz.ąść można albo w W a rs la -  
w,e w aptece W  g o  t t f t k o t c s k l e g o  przy kościele ś. Krzy- 
za, lub u właściciela na gruncie. (740-2  3 j

D obra ziem skie
w cyrkule Tarnowskim

podług pomiaru katastr. &00 mórg Q  powierzchni,
z domem i budynkami bardzo pięknymi, 8ą  z wolnćj ręki dó 
s p r z e d a n i a .  — Bliższą wiadomość udziela W ny B a l  k o  
adwokat w Krakowie. (738-3) ’

gruncie.

KONSERWY
w s z e l k i e g o  g a t u n k u ,

mianowicie:
Iflorele, Gruszki, Jab łka, 

Brzoskwinie,
h i s z p a ń s k i e  W i ś n i e  i irno

s ło ik  po 1 i ł r .  w , a
znajdują się w Hotelu Saskim w Handlu przysma- 
czkow Węgra. ( 735
s n S ć r 8Zelkie z “ , n 'i w i e n i S  U8kut^ « i a j ą  się  ja k  naj­spieszniej. j  p i l E I 8 C H

Węgle brzęczbowskie,
dr*cw» opalonet

drzewo do budowli i materyały 
rznięte wszelkiego rodzaju

w małój i wielkiej ilości z od wozem na każde miej­
sce, po cenach najumiarkowanszych, sprzedają w nowo 
założonym Składzie moim

pod Nr. 326 Gm. VI przy ulicy Gazowćj
obok Zakładu gazowego. _  Sprzedaję także w e g l e  
n a  « a l a r a c l . ,  galarami całymi i częściowo podczas 
lata na każde zawołanie przy moście podgórsldm.

(745-2-3)_________  D a w id  S c h t t i i b e r g .

Bi-

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

o numeru dz,siejs2 d(rf
-  Ia"8 Callcyjskiego stanowego T ow ary  
siwa Kredytowego za ,  p<ijrorae 1860.“
d ;

I a  | wyg. bar. 
•3 (5  w !'»• P»r - 
O Jo prze*

| ‘•JO’ Renom.

etan oicp.
podług

Reaumura.

wilgotn.
powietrza
względna

kierunek 
> następnie w iatra

stan
N I E B A Zjawiska

napowietrzne

zmiana ciepła
w ciągu dnia 

od | do6 j 2 328’” 11 
10 28 63 

7| 6 | 28 64
13 8  
13 4

64
S5
87 |

zachodni słaby
zuoh.-półn. słaby 

weeh.-połud. „

^pogoda z chmurami

" ”jpogoda

l l '/ .a i i  ’tost II
4 Ś ’0  ̂—J—1 9 ’ 8

1


